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>m w o jsk o w y m  w L ueneburgu  toczy  s ię  
raw a p rzec iw k o  k ie ro w n ik o w i obo- 
w  O św ięc im iu  i w B elsen o raz jego, ,v vjmw ięcim iu i w c e ise n  o raz jego 

® ratom . J e s t  to p ie rw sz y  w ie lk i p roces 
cyklu  sp ra w  h itle ro w sk ich  p rzestęp có w  

p le n n y c h ,  k tó re  zroajdą sw ój pun k t 
^  czytow y 20 lis to p ad a  na sa li są d o w e j w 
^ ° iy m b e rd z e . Z tym  w ięk szą  u w ag ą

w c,h u je s ię  św ia t w  odg łosy  ro zp raw y  
cneiburskiej, ■ m a jące j w  dużym  sto p n iu  
^czernie p reced en su , 

eh- 1ety  P,r2eb ieg  p ro ce su  K ram era m a
^.flrak te r ja k ie jś  n ie sam o w ite j trag ik o m e- 

’ o b ra ż a ją c e j n a jp ro s tsz e  zasad y  m oral- 
^ * c i  i sp raw ied liw o śc i. O sław ionego  po- 

to ra  z B elsen  i je g o  zb ro d n iczą  w sp ó ł- 
- ja sn o w ło są  Irm ę G riese, o pięk-

cz am y ch  oczach , k tó ry c h  b la sk u  nie 
n a w e t p rzy g a sić  w id o k  ty sięcy

aYch, ć 
^ o ła l
u l e w a n y c h  k o b ie t i dzieci, b ro n i b ry-. 

jt> o ficer, m jr. W inw ood. 
ro cesy  p rzec iw k o  Z brodniarzom  wo- 

r r^y tn  m ają  sp e c ja ln ie  sym bo liczny  cha- 
j&s Z adan iem  p rzew o d u  sąd o w eg o  
. 1 n ie  ty lko  u s ta le n ie  w iny  o sk a rżo n y ch  
^ “k a ra n ie  p rzestępców , a le  ta k że  ujarw- 

w szy s tk ich  m om en tów  po litycznych . 
Ip? re zb ro d n ię  z rodziły . Sąd n a d  K ram e- 
fiaa ê s t w ^ c je d n o cz eśn ie  fragm entem  

11 n a d  n iem ieck im  faszyzm em , jego 
j ^ n l o g i ą "  i je g o  p ra k ty k ą . K ara w y m ię- 

^-u si by ć  p rz y k ła d n ie  i sp raw ied li-  
^  ' by  d a w a ła  św ia d ec tw o  p raw d zie  o 

ycięstw ie d o b ra  n a d  złem. 
sm '^  w ięc  je s t dz iw ne , że oskarżen i, 

,2eni w ed łu g  za sa d  p o stęp o w an ia  p rze ­
c i w n e g o  p raw em  m iędzynarodow ym , 

sw ego obrońcę, a le  sposób , w  jak i 
0 ich  podchodzi do  sp raw y . Prze-

,,N iem cy n ie  w ym yślili obozów  k o n c e n ­
trac y jn y ch . P ie rw sze  obozy n aszych  c z a ­
só w  s tw o rzo n e  z o s ta ły  p rzez  w ładze b ry ­
ty jsk ie  w  czas ie  w o jn y  po łudniów o-a.fry- 
k ań sk ie j ce lem  in te rn o w a n ia  w  n ich  n ie ­
p o żąd an y ch  e lem en tów  na czas trw an ia  
w alk".

W  sło w ach  tych , m a jący ch  . w yw rzeć 
w rażen ie  w sp an ia ło m y śln e j b e z s tro n n o ­
ści, k ry je  s ię  je d n a k  nie ob iek tyw izm , a le  
ob łudne n ac ią g an ie  argum en tów  przez 
fa łszow an ie  p raw dy .

N ie zam ierzam y b ron ić  p o stęp o w an ia  
rodaków  m jr. W ińw ooda w obec w a lc z ą ­
cych o w olność Burów. O bozy k o n c e n tra ­
cy jne, w  k tó ry ch  k o lo n ia ln e  w ładze b ry ­
ty jsk ie  in te rn o w a ły  b o jo w n ik ó w  bu rsk ich , 
uw aż a ją c  ich za reb e lian tó w  w obec Im pe­
rium  B ry ty jsk iego , nie by ły  na pew no 
sie la n k ą , ale m ożna je nazw ać idy llą  w

po ró w n an iu  z kom oram i gazow ym i i  ła ź ­
n iam i śm ierc i O św ięc im ia  i  B elsen. J e ś li 
k toś lub i h is to ry c zn e  zes taw ien ia , m oże 
s ię g n ąć  i do  o k resu  inkw izycji. Czy m oż­
na' je d n ak  . u sp raw ie d liw ia ć  .m o rd e rs tw a  
tym, że k ied y ś  rów n ież  p o p e łn ian e  b y ły  
zb rodn ie , choćby n aw e t p o ch łan ia ły  ty le  
sam o Ofiar?

M ajo r W inw ood  zd a je  so b ie  n a  pew no  
sp ra w ę  z n ied o rzeczn o śc i sw ych  a rg u ­
m entów . D laczego je d n a k  ich  u żyw a, d la ­
czego zam ias t zg o d n ie  z ro lą  p raw n ik a  
p rzyczyn iać  s ię  do  w y jaśn ien ia  w sze lk ich  
oko liczności sp raw y , rob i w szystko , by  je 
zaciem niać  i m ącić obraz , p rze d s taw ia ją cy  
p o tw o rn o ść  ideo log ii, k tó ra  zrodz iła  jego 
zb rodn iczych  klien tów .

O d p o w ied z i n a  tę  d ręc ząc ą  za g ad k ę  
czeka ca ła d em o k ra ty cz n a  op in ia  św ia ta .

R A F A Ł  P R A G A

l a i s  Maczelna PPS
Rada Naczelna PPS odbędzie sw oje s®- 

branie w  W arszawie w  siedzibie CKW 
przy ul. W iejskiej 18. Początek ob rad  o go­
dzinie 10-ej.

OilliaiewB MIądrirnniodówki 
SociEiIisiyczs&el

PARYŻ (P A P ). Delegaci partii socjałistycz 
nych Ameryki łacińskiej zwrócili się do prze­
wodniczącego francuskiej p a rtii socjalistycz­
nej Leona Bluma z propozycją utworzenia no­
wej Międzynarodowej Organizacji Socjalisty­
cznej, do której należałyby partie socjalisty­
czne całego świata.

O fiuśsits rzip!ii C zech o sło w a cji
PRAGA (PAP) -  W e wtorek premier 

Czechosłowacji, Fierlinger, złożył przed 
Tymczasowym Zgromadzeniem Ustawodaw  
czym sprawozdanie z dotychczasow ych  
poczynań Rządu, po czym cały gabinet 
pudeł się  do dymisji.

t0<j le’nia m jr. W ińw ooda, k tó ry  o b ra ł me 
w y b ie lan .a  m o rd ercó w  p rzez  oczer 

tycz 1Ck ° ^ a r ' w y w o łu ją  w  d e m o k ra ­
t y  n^ m św iec ie  co raz  to n o w e fale obu- 
tgjj. '.a - B ry ty jsk i o fice r zach o w u je  s ię  
tte‘ ' J^kby n ;e chodziło  m u o w szeebstron - 
ż y ^ y ś w ie tle n ie  sp raw y , a le  o  u ra to w a n ie  
u<loia ^ ro d n ia rz o in ,  k tó ry c h  w ina je s t 
dgj. Vvo<Jn ;°n a . W ięcej! M jr. W in w o o d  w  
d o k 11111 u sp raw ie d liw ie n ia  zb rodn i,
p i a n y c h  n a  w ielu  m ilionach  ludzi, 
r°źnWa s ' e‘ poza g ran icę , za k tó rą  
reżin C2^ rla o tw arta  o b ro n a  po lityk i 

^  J  h itle row sk iego .
Cy <? k ilk a  cy ta tó w  z p rzem ów ień  o b ro ń - 

„Nram era:da" jg .^ku tek  praw a w ydanego 21 listopa-
eC£

Qcja° nY do m acierzy ..." , „W olne M iasto  
Hczyi ’ Web lu g  w łasn eg o  życzen ia , przy- 
'■Ifttp ° p a ń s tw a  n iem ieck iego ..." ,
tii6p' lu °w au i, k tó rzy  z n a jd o w a li s ię  w 
Uaje .lebkich  obozach  k o n c e n tra c y jn y c h  
1i«ko ty p a  ludzi, s to jąc y ch  bardzo
SzUrn w zg lędem  m oralnym . Były to

ę ^ w i n y  z go tt ś ro d k o w ej E uropy..." 
zhrar.y elow a te  nie brzm ią ja k  w y- 
d ż i/j.6 tz u to n e  p ro ch o m  m ilionów  lu- 
Wj 'VOrzy za opó r p rzec iw k o  hitleryizm o- 
* ttbQei£?1̂ C2eill zo s ta li v/ ty s ią c a c h  baźni 
Po CaZ,°w k o n ce n trac y jn y ch , ro zrzuconych  
Sx°bVr^ E u roPie ' n ie  m ów iąc już  o w ydu- 
V:,e6' ch, zagazow anych , ro z s trz e la n y c h p o -  
6ięCv ^ V c h  i zag łodzonych  se tk ac h  ty-

r o k d  o k ręg  su d e ck i zo s ta ł przy-

Wu^. ^ b . e t  i dz iec i za to ty lko , że nie 
iNlem cam i?

'>Czici,Vj6ki °'llc e r ' w zru sza jąc  s ię  łzam i w 
hoą,! s w ej»p^]criej k ’ien tk i, zd a je  feię zi 

nać  n  ‘ . i  i  ____  -u.__0 ra°rzu  krw i, w  k tó ry m  sk ą p a li 
ram ery  i  ty s ią c e  „b lond-bestii"  
b 'iny G reise. W y d a je  się , że ca ła  
■ ja k ą  p rzeży ły  k ra je  podb ite , 

ha\v ^ aila m a jo ra  obca. że n ic  d la  nie-

°6aj
dla

°fic
oh

e t nie zn aczą  tru p y  jego  ko legów  
6r°w  an g ie lsk ich , pom o rd o w an y ch

^-ach
r °ńca K ram era  w ola

jeńców .

Zagraniczna polityka Francji na nowych torach
Znamienni! leEaliicjes Mntadawei Essdf Opom

PARYŻ (P A P ). Na posiedzeniu Rady N a­
rodowej francuskiego ruchu oporu, iia któ­
rym przewodniczył Louis Saillant, przyjęto 
rezolucję, żądającą upaństwowienia we F ra n ­
cji banków, towarzystw ubezpieczeniowych i 
przemysłu kluczowego.

LGNDYN (Reuter) -- F rancuska Radu 
O poru zadecydow ała jednogłośn ie , żs Fran 
cja po w in n a  u trzym yw ać jednakow o -przy­

jazne stosunki z A nglią , A m eryką i ZSRR 
celem  u tw orzenia Bloku Bezpjeczeńsiwa, 
zapew niającego  utw orzenie ogó lnego  p o ­
koju. Poza tym  Rada przyrzek ła poparcie  
now em u, m ającem u się u tw orzyć rządowi

PARYŻ (P A P ). Omawiając wyniki wybo­
rów francuskich, 'M arceli Bidoux pisze w 
,,Popu!aire“ : „H uragan wyborczy zmiótł daw 
ne form acje polityczne, które reprezentowały

przeżyty u stró j; jest to etap, który śmiałym 
krokiem muszą przebyć ci, którzy pragną 
wstąpić na nowe drogi“. Bidoux twierdzi, że 
obowiązkiem tych, którym  naród powierzył 
swe losy, będzie demaskowanie zasadzek i t a j ­
nych manewrów reakcji, bo wiadomo przecież, 
jakie elementy wykorzystałyby najlżejsze w a­
hanie sterników państwa.

■—*v
„ Wspes-ne n iebezp ieczeń stw o  zjednoczyło nas podczas wojny — Wspólna nadzieja jednoczy nos w czasie pokoju8*

a  p i l i f i a  1. 1.  A.
NOWY- JORK (PAP) P rezydent Trum an 

v/ p rzem ów ieniu  sw ym  przedstaw ił w y ­
tyczne po lityk i zagranicznej Sl. Z jedno­
czonych, u ję te  w  12 punktach . M ówią one 
w skrócie:

St. Z jednoczone nie dążą do ek sp an : 
sji tery to ria lnej.

Rzątł St, Z jednoczonych  w ierzy, że w szy 
stki© państw a, które strac iły  niezaw isłość 
w skutek agresji otrzym ają z pow rotem  
suw erenność/

St. Z jednoczone nie uznają żadnych  
zm ian te ry to ria ln y ch  żadnego zaprzy jaź­
n ionego  k-aju , chyba, że zm iany fe na­
stąp ią na podstaw ie  sw obodnie w yrażo ­
nej w oli danego  n a ro d u (

St, Z jednoczone uw ażają, ,że w szystkie 
narody , k tó re  do jrzały  do sam orządu, p o ­

w in n y  otrzym ać możność ob ran ia  sobie 
w łasnej form y rządów, bez w p ły w u  z ze­
wnątrz. O św iadczenie to dofyczy  krajów  
po łożonych  w  Europie, Azji, A fryce i na 
pó łku li zachodniej.

W spó łp racu jąc  z naszym i sojusznikam i 
wraz z którym i prow adzjlism v w ojnę, 
dążyć będziem y do tego, ab y  zapanow a­
ły  takie w aiunk i, w  k tó rych  hitleryzm , 
faszyzm i agresja w ojskow a sta ły  b y  się 
nie możliwe, a n a ro d y  w y b ra ły  sobie rzą 
dy  dem okratyczne.

Odmówńmy uznania każdego rządu, na 
'zuconego jakiem uś narodow i silą,

W szystk ie n a ro d y  muszą korzystać z 
w olności rhórz, rzek i dróg w odnych , 
które p rzep ływ ają  przez kilka krajów . 

W szystk ie państw a p rzy ję te  do rodzi-

ttsaiEi? m
Nfowt* p l a c ó w k a  p m b ?  s o c ia i i s t y c z m e i
n

cy n rram e;

W  dn iu  w czorajszym  ukazał się w
sprzedaży  na u licach  Łodzi p ierw szy nu- j 
mer „K uriera P opu larnego" dziennika po 
p o łudn iow ego  w ydaw anego  przez Łódzki j 
W ojew ódzki KosniSef Robotniczy Polskiej j  

Partii Socjalistycznej.
W  dzisiejszych w arunkach , gdzie szczu 

p łość form atu n ie pozw ala cen tralnem u 
pism u p arty jnem u  -  choć w ydaw anem u 
w  Łodzi -  należycie  zajść się terenem  
Sak obfiynt w  zagadn ien ia  i tak notasebn- 
jącym  ośw ietlen ia jasnym  reflektorem  
p rasy  socjalistycznej jak Łódź -  w ielk i 
cen tr  przem ysłow y i najw iększe .dziś w  
Polsce niezniszczone miasto -  w y d an ie  
tak iego  nissna słało się żyw otną koniecz­
n o ś c i  dla zorganizow anych  mas robo tn i­
czych nolskiego M anchesteru.

„Kurier P opu larny" -  to jeszcze je d n a j

p laców ka m yśli socjalistycznej, to  jćszcze 
jeden  szaniec z k tó rego  klasa robotnicza 
p row adzić b ęd rie  »tak na w szystko co złe 
i n iesp raw ied liw e.

R edakcję naczelną „Kuriera P opu larne­
go" ob ją ł 'fow. A rtur Karaczewskś, w ice- 
pizew odn.iczący łódzkiej o rganizacji PPS, 
członek Łódzkiej M iejskiej S ady  N arodo­
w ej, zn an y  czyteln ikom  z lam ów  „Robot­
nika", gdzie dotychczas p iastow ał stano­
wisko naczelnego  p ub licysty . - 

Bratniem u organow i g rupie tow arzy­
szy redaktorów , k tórzy obok nas stanęli 
do p racy  n a  n iw ie  socjalistycznej p ro p a­
g an d y  prasow ej ślem y w  p ierw szym  dn iu  
ich inrwey serdeczne pozdrow ienia i życze­
nia tok na jlepszych  jej w yn ików  dla 
w spólnego nam  celu.

J. DĄBROWSKI

n y  N arodów  Z jednoczonych, pow inny  
m ieć d o s tę p . do św iatow ych surow ców  
i m ieć m ożność uczestn iczenia w  hand lu  
m iędzynarodow ym .

Państw a położone na zachodniej ■pół­
ku li m uszą w spó łp racow ać z sobą, bez 
ingerencji państw  d rugiej półkuli.

Na szferoką skalę, rozw inięta w spółpraca 
gospodarcza w szystk ich  narodów , tak 
w ielk ich  jak i m ałych  jest zasadniczym  
w arunk iem  podn iesien ia  stopy  życiowej 
na całym  św iecie.

Jesteśm y przekonani. że w arunkiem  
u trzym ania  pokoju  jest istn ien ie  O rgan i­
zacji N arodów  Z jednoczonych, w  ram ach 
której narody , pokój m iłujące,  ̂ gotow e 
b y ły b y  użyć  siły, dla zapew nienia poko­
ju na św iecie".

P rezydent Trum an podkreślił, że Stany 
Z jednoczone b ęd ą  dąży ły  do zrealizow ania 
ty c h  zasadniczych  w y tycznych . W  zwią­
zku z obecną  sy iuacją  m iędzynarodow ą, 
prez. Trum an ośw iadczył:

„Po każde’ w ojn ie  jedność sojuszni­
ków, oparta  .. . w spó lnym  n iebezp ieczeń ­
stw ie podczas trw ania w ojny , u leg a ła  pe­
w nem u osłab ien iu  z chw ilą, g d y  n iebez­
p ieczeństw o m uało. Świat n ie  może się 
pogodzić z tym, że w ola jednostk i soju­
szników, u leg n ie  osłabieniu . W spó lne nie­
bezpieczeństw o zjednoczyło  nas podczas 
w ojny. W spelńa nadzieja zjednoczy nas 
w  czasie pokaju".

Prez, Trum an zaznaczył, że eksplozje 
bom b atom ow ych są sygnałem  ściśle j­
szej w spółpracy  m iędzy narodam i m iłu ją­
cym i pokój. Rozdźwięki -  ośw iadczył 
p rezyden t -  które istn ieją  m iędzy naro­
dami, dadzą się usunąć. Z w ycięskie mo­
carstw a są ze sobą tak  zw iazane, że żndęn 
konflikt in te resów  n ie  możne ich rozłą­
czyć. Przy d o b re j , woli, znajdzie się nie­
w ątp liw ie  platform a w spółpracy.



. S ia lo w i po lló l
m  §ocfalisi0cmc. rządg*

Międzynarodowy mes w Pradze Czeskie!
W  je s ie n n y  w ie c z ó r ja rz y  s ię  Praga t y ­

s ią cem  lam p; p ło n ą  ne on y, re f le k to ry  za ­
le w a ją  ś w ia tłe m  w sp a n ia łe  z a b y tk i p ra s ­
k ie .

I lu m in a c ją  ś w ie c i dziś m ia s to  o s ta tn i 
dz ie ń  K o n g re su  czesk ich  s o c ja lis tó w . 
Przed o lb rz y m ią  sa lą  .L u c e rn y " t ło k . Dziś 
w ie c z ó r m ię d z y n a ro d o w y  m ee tin g  po d  ha ­
s łe m  ,,Za t r w a ły  ś w ia to w y  p o k ó j —  Za so­
c ja lis ty c z n e  rz ą d y ".

W  s a li t łu m y ... P e łno na p a rte rze , pe łno  
na  p ię tra c h , b rzu ch y  b a lk o n ó w  w y p e łn io ­
ne  lu d źm i. W szędz ie  w z o ro w y  po rządek. 
A tm o s fe ra  en tuz ja zm u  a le  i  p o w a g i. T w a ­
rze  ro b o tn ik ó w , m ieszczan, in te lig e n tó w  
w y ra ż a ją  n a p ię tą  c iekaw ość . Cóż p o w ie ­
dzą  im  p rz e d s ta w ic ie le  k i lk u  n a rod ów ?  
C zy je s t ja k a ś  recep ta  na ta k  u p ra g n io n y  
p o k ó j?  Jest! w y k w ita  w ła ś n ie  b ie lą  l i te r  
na c z e rw o n y m  o lb rz y m im  tra n sp a re n c ie : 
„P ro le ta r iu s z e  w s z y s tk ic h  k ra jó w  łą czc ie  
s ę l" .  A le  u ch o d z i p e w n ie  u w a g i w ie lu . 
O c z e k u ją  s łó w . T y lk o  w  ż y w y m  s ło w ie  
t k w i  m ag iczna  s iłą  d o ta rc ia  do d n a  duszy 
lu d z k ie j.  N iebezp ieczna , ty le  raz*y na d u ży ­
ta  s iła  s ło w a . Dziś je d n a k  będz ie  ona 
tw ó rcza . W ie d zą  o ty m  do brze  re a ln ie  m y ­
ś lą c y  Czesi, w y p e łn ia ją c y  ;,L u c e rn ę " po 
b rze g i. G o rzko  d o św ia d czo n a  E uropa  c h y ­
ba n ie  p rę d k o  da  p o s łu ch  s ło w u  bez po ­
k ry c ia .

N a p o d w y ż s z e n iu  za c z e rw o n y m  lu k ie m  
s to łó w  a a s ie d li p rz e d s ta w ie n ie  7 -m iu  n a ­
ro d ó w . B o k i scen y  w y p e łn ia ją  p o cz ty  
sz tan da ro w e , m ło dz ie ż  ro b o tn ic z a  w  n ie ­
b ie s k ic h  b luzach , w  c z e rw o n y c h  k ra w a ­
tach, O b o k  ro b o tn ic y  z m io ta m i -  s y m ­
b o la m i p ra c y , za n im i m ło d e  dz iew czę ta . 
Sala to n ie  w  ś w ia tła c h  i cze rw ie n i. W  a l­
fa b e ty c z n y m  p o rz ą d k u  w chodzą  na m ó w ­
n ic ę  p rz e d s ta w ic ie le  ró ż n y c h  n a ro d ó w . 
O to  mów.. A n g lik ,  s e k re ta rz  L a bo u r - P a r­
ty ,  tow . P h illip s .

M ó w i w  o b c y m  d la  nas ję z y k u , a p rz e ­
cież ro z u m ie m y  się . M ó w i,  ż y w y  e n e rg ic z ­
n y  p rz e d s ta w ic ie l F ra n c ji,  tow .’ F a v ie r. 
M ó w i W ło c h  B a tt is t i,  m ó w i S an tiago, w y ­
gn a n ie c  ż fa s z y s to w s k ie j H is z p a n ii. T eraz 
w ła ś n ie  p o w ie d z ia ł,  że n ie  w o ln o , je ż e li 
p ra g n ie m y  d łu g o trw a łe g o  p o k o ju , po zo s ta ­
w ić  an i je d n e g o  za tru te g o  ź ró d ła  faszy ­
s to w s k ie j za ra zy  a n i f  o d le g łe j H is z p a n ii, 
a n i w  le żą ce j na  A n ty p o d a c h  A rg e n ty n ie . 
O d p o w ia d a  m u o k rz y k :  „P recz  z  F ra n co ". 
V /id e c z n ie  c z e s k i ro b o tn ik  ro zu m ie  ję z y k  
h iszp a ń sk i, gdiy m ó w i n im  je go  b ra t o tym , 
ce  ic h  o b u  b o li.  T e raz  nasza k o le j.

N a  m ó w n ic ę  w c h o d z i tow . C y ra n k ie ­
w ic z . Jesteśm y z d e n e rw o w a n i, m am y 
w s z y s c y  trem ę, czy p o w ie  tak , ja k  ch c ie ­
lib y ś m y  us łyszeć , c z y  t r a f i  w  na & tró j sa li. 
Z aczyna . W  m ia rę  ja k  m ó w i —  u s p a k a ja ­
m y  s ię . T o  je s t w ła ś n ie  to. Już ma k o n ­
ta k t  ze salą. W id a ć  nap ię te  u w ag ą  tw arze .

T o w . C y ra n k ie w ic z , m ó w i: „N ie  m a p o ­
w ro tu  do  s ta re j E u ro p y , §ta k  ja k  n ie  ma 
p o w ro tu  d o  d n ia , co m in ą ł. W czo ra jsza  
E uropa k ra jó w  k a p ita l is ty c z n y c h  s tw o rz y ­
ła  faszyzm  i  h it le ry z m . S k łócone  n a ro d y  
n is  u m ia ły  p rz e c iw s ta w ić  « e w s p ó ln ie  
niafoe izpiaczsństw u, k tó re  n ió s ł ś w ia tu  H i t ­
le r . I s ta ło  s ię  z n a ro d a m i E u rb py , ja k  z 
trz o d ą  ba ra n ó w , p o ż e ra n y c h  k o le jn o  p rzez 
w i lk i .  Z g in ę ła  osa m o tn iona  C zeehosłow a- 
c ja , zg in ę ła  P olska, n ie  d łu g o  cze ka ły  na 
sw ą  k o le jk ę  pa ńs tw a  .n e u tra ln e ": R um u­
n ia , J u g o s ła w ia , B u łg a ria , G rec ja .

N ie  ze w s z y s tk im i -pa ńs tw a m i m us ia ł 
H i t le r  w a lc z y ć . M ię d z y n a ro d ó w k a  re a k ­
c j i  i  faszyzm u to ro w a ła  m u drogę ,. W te d y  
to  w  w a lc e  z o k u p a c ją  bu d z i się do  życ ia  
so lid a rn o ś ć  n o w e j p o dz iem ne j E u ro py . 
W a lk a  b o w ie m  o w o ln o ś ć  je s t n iep odz i& l- 
n a .*K rw a w e  b itw y  na d  d a la k ą  W o łg ą , b o ­
h a te rs tw o  S ta lin g ra d u , w s ią k a ją c a  w  p ia s ­
k i  A f r y k i  k re w  ż o łn ie rz a  a n g ie ls k i »go, b o ­
h a te rs tw o  s e te k  ty s ię c y  p a r ty z a n tó w  g in ą ­
cych  w n ie ró w n e j w a lc e  na o d c in k u  w s p ó ł 
nogo f ro n tu  p rz e c iw k o  h it le ro w s k ie j b a r­
b a r ii '—  to  e ta p y  w s p ó ln e j w a lk i  o n iep o - 

,d z ie ln ą  ep raw ę. C ie rp ie n ia  lu d ó w  E u ropy , 
do zna ne  od tego sam ego w ro g a  w y tw a rz a ­
ją  w s p ó ln o tę  w a lk i  i  c e ló w . N a ra s ta  z ro z u ­
m ie n ie , że ś w ia t s k łó c o n y  —  to  ła tw y  Łup 
faszyzm u, ś w ia t zaś s o lid a rn y  w  s w y m  w y ­
s iłk u  —  to  je g o  k lą s k a . W a lk a  n a u k a  te j 
w o .j»y , k rw a w o  o p ła cona  —  to  na uka , że 
m e m ożem y już  n ig d y  ro ze jść  s ię  po  od ­
rę b n y c h  d ro g a c h  w o ln o ś c i. N ie  m a b o ­
w ie m  p o k o ju  na ś w ię c ie  bez zgodne j 
w s p ó ip ra e y  m a ły c h  i  w ie lk ic h  na ro d ó w .

W  Z w ią z k u  R a dz ie ck im  w id z im y  n ie  t y l  
k o  naszego po tężnego s o ju s z n ik a , a le  ta k ­
że i id e o lo g ic z n e g o  ro z g ro m ic ie la  faszyz­
m u i s iłę , ch ro n ią c e g o  d e m o k ra c ję  w  za- 
iię g iu  ś w ia to w y m .

zach od n ich  chcem y w id z ie ć  n ie  ty lk o  s iłę  
gospodarczą  1 m il i la rn ą ,  lecz także  w sp ó ł- 
b u d o w n ic z y c h  p o k o ju . A le  n .e może n ig d y  
p o k o ju  od bu do w ać  ka 'p ita lizm . T rw a ły  p o ­
k ó j dać m oże ś w ia tu  ty lk o  m ię d z y n a ro d >  
w y  s o c ja liz m  To też rad ośc ią  napaw a nas 
to, że w  A n g li i  rzą d y  o b e jm u je  k lasa  r o ­
b o tn icza . S o c ja lizm  je s t o s ta tn ią  n a d z ie ją  
w y k rw a w io n y c h  w  s tra s z liw e j w o jn ie  lu  
dó w . P am ię tam y, że po o s ta tn ie j w o jn ie  
ś w ia to w e j ha t ło  „N ig d y  w ię c e j w o jn y "  
p ra ło  m il io n y  z w o le n n ik ó w . Jed na k  d e m o ­
k ra c je  ty p u  lib e ra ln o  - k a p ita lis ty c z n e g o  
różne  p ó łd y k ta ru ry  u to p iły  to  hasto w  
s w y c h  e g o is ty c z n y c h  i  s z o w in is ty c z n y c h  
ro z g ry w k a c h .

Tego b łę d u  p o w ta rz a ć  n ie  w o ln o . N ie  
chcem y p o d z ia łu  ś w ia ta  na b lg k l i  o r ie n ta - 
c je . W s z e lk ie  b lo k i —  to  g ry  na w zm o c­
n ie n ie  N ie m ie c , to  no w e  śm ie rte ln e  n ie ­
bezp ieczeń s tw o  d la  p o k o ju . C hcem y je d ­
no śc i ś w ia ta  ,w  o d b u d o w ie  życ ia  gospo ­
da rczeg o  i  s tw o rz e n ia  t rw a ły c h  p o d w a lin  
p o k o ju . T rw a ły  p o k ó j zaś1’ to  przede w s z y ­
s tk im  —  n iezm ie nn a  w o la  lu d ó w , k tó re ’ n ie  
chcą k a p ita lis ty c z n e g o  chaosu, n ie  chcą 
re a k c ji,  n ie  Chcą w o jn y .  P ragną d e m o k ra ­
c j i  p o lity c z n e j i g o spo da rcze j. P ragną so­
c ja liz m u , bo ty lk o  o n  da im  t rw a ły  p o k ó j. 
D 'ia tego m y , p o ls c y  s o c ja liś c i, w a lcząc  o

!Na m arginesie

lieslcwny koniec
„ k ró la  p ijakó w * ^

S ła w e tn y  Robert Ley, tw ó rc a  i 
l le łn j  prze w ó dca  h i t le ro w s k ie g o  r y  ^  
| P racy, p o p e łn i ł  sam obó jsw o , w iesza ją  } 
jw  sw e j ce l i  w ięz ie nn e j.  L e y  s t a n ą ć , eJJl 

p rz y s z ły m  m ies iącu p rzed  T ry b usw e  id e a ły , s łu ż y m y  n a jle p ie j sp ra w ie  
w ła s n e j w o ln o ś c i i  n ie p o d le g ło ś c i, a ta kże 1 
s p ra w ie  ś w ia to w e g o  p o k o ju . W  w a lc e  o 
s o c ja lis ty c z n y  ła d  
u s ta n ie m y

-  U M i i r v u     n ( ]0to hańby procesu  s ą d o w y

b v ło  od de chy  p ie rw s z y c h  rzęd ów  s łu c h a łk ió r y  w y d o b y ł  b y  na ś w ia t ło  d z ^  
c zy  nag le  ła m ie  s ię , j l k  su ch y  p a ty k . P o | n ie sa m o w ite  w y c z y n y  tego mesamo
ty m  o k la s k i n a ra s ta ją  kaska dą  T a k  w ła ś  * g o  hoc fts fap /e ra . _ ^
n ie  m y ś la ł i  czu ł ro b o tn ik  czesk i zagadnie-g, ? an{  . l  j l v  hv la
n ie  p o k o ju . S logan „P ro le ta r iu s z e  w s z y s t-^  naście la Robert Ley,. y "doV/ych,
k ic h  k ra jó w  łą czc ie  s ię !"  zn a la z ł p rz e tłu - ^ h i t le ro w s k ic h  związAO  , nje
m eczen ie  na lu d o w y  języfc. N a p is  t ra n s p a - | musi a, do  n ie j  n ^ o n iem iecku  P°d
re n tu  o ż y ł i  zszedł ze śc ian  na sa lę . D h ig o g c h c ia ł -  k ażd y  ro b o tn ik  menuec

^  ,  ej groźbą w y rz u c e n ia  l p ra c y  i zam k n ą

" “ o l u A . w i  d e le g a t « « * .

ią z k ó w  z a w o d o w y c h ,  wP1

N o ry m b e rs k im ,  ja k o  jeden  z 24-ch 
w ię k s z y c h  z b ro d n ia rz y  w o je n n y c h .  

i ś w ia to w y  p o k ó j n ie 'd c z uw a ją c  co go czeka, po F a n ó w  ^  
i i  w y m ie r z y ć  sobie s p ra w ie d l iw o ś ć  ■ -

Z o s ta tn im  s ło w em  m ó w c y  n .ezm ą,cona | c i ć swe ż y c ie  o k d k a j y g o d m ,  zaoszf zurea0, 
cisza s a li, cisza, w  k tó re j s łysze ć  m o-żna8/«c sob ie  za

s lucha -lj 
iKvlr Pn&.

I g o  hochstap le ra .

w u je  K ongres. R ob i to  p ro s to , w  n ie w ie lu f js is /ó w
Słowach. W id a ć , sk ro m n o ść  id z ie  czasem | k l a s o w y c h  z w ig z u o w  z a w u u .w  ...
w  parze  z w ie lk im  ta le n te m  ó rg a n iz a c y j-  j  rJ m Sle  z o s a t y  żnienawidzOhel
nym , a poczuc ie  w ła s n e j e i ły  n ie  ro b : f r e r r o m .  d o  n a ,ba rd z ie  zm enaw ia  
pysznym . T e raz  jeszcze ty lk o  „M ię d z y n a  p r z e z  n ic h  o rg a n iz a c j i  s tw o rz o n e j ,  

j .  , ,. h w r o a o w  p ro le ta r ia tu .  _
r °R°ano “w y je ż d ż a m y  z P rag i. S łońce le n i-3  C z ło n k o m  n ie m ie c k ie g o  F ron tu  P
w ie  p rzedz ie ra  s ię  przez m g ły . N ie  w id z i-g ^ y / rq e a n o  stale

- Już 2 9ó rY za m ias'tem  Z ło te j P rag i | 9 ° ; o ig a n izac ję  ‘ z a w o d o w i
O dczu w am y w szyscy  ja k iś  d e u k a tn y  sm u-3
m y ju ż  z g ó ry  za m ias tem

tek. Jak  g d y b y  s m u te k -ro z s ta n ia  s ię  z ^ im s j'i 
d o p ie ro  co pozna nym , a ju ż  b lis k im .

W ło d z im ie rz  Reczek. §

ąych 
doW0’

ifJN u ium jluszach tych ,  n ie k o n tro lo w a ny  
przez n ikog o ,  ż e ro w a ły  stada n a r  odo^  
,,s o c ja l i s ty c z n y c h "  bonzów , pod  Prze 
dem.. R oberta  Leya. , „ ach

P rzyznać  trzeba, że ła ce l  m ia ł  roząi

H e ń iio i-  p rezesem  Kon'sfytttuniy?
i u m ia ł  ro b ić  in te re s y  (kosz tem  ci

ip r a c o w anych  p ie n ię d z y  robo tn iczych )
aw ° ‘c iągu  12-tu la t  s w o je g o  w o d z o s tw a  za

.1.  rtomm W. 1-7 \/rh  0 .
/  P A R Y Ż (A F P ). N iektóre organy prasy, gdy wybór radykała, H e rrio ta , wykluczałby ^  d w  ̂ " °p / ę ć"f ‘ A on cer X ó w^  as eA u r acy/^1 V.cfI 
zastrzegając się zresztą od wszelkiej odpo- wszelką ryw a lizac ję  m iędzyparty jną . j j .  a^e in n y c h  p rz e d s ię b io rs tw  habd l° \
wiedzialnoścl, zamieszczają na łamach swych Gdyby na prezesa K onsty tuan ty  w y b ra n y j w.y eh i p rz e m y s ło w y c h ,  z czego  CJC! f f r /i
rozważania, czy E dw ard H e rn o t zostanie pre. Gouln zostałby jednym  z m i-^  o c z y w iś c ie  n iem a łe  :zysk i.  W  r o z m a j
zesem k o n s ty tu a n ty  tak ie  bowiem pogłoski | om aw ia ją tę s p ra - fm ;o s ła c h  n ie m ie c k ic h  k u p i ł  w ie le  d o * * *
krezą w paryskich kołach, politycznych. C hoć;1 uzie i , . . .  .’ . I  t k ó r e  zaocha l m ie n ie m  z ra b o w a n y m  PrZ h
największe, szanse posiada socjalista, F e lik s ; w<b czynią to nadzwyczaj os rozni^ ^po ^ i \ N ie m c ó ‘w  nQ j u ( ia0$cj  k r a jó w  podb i łY0^  
Gouin, nie nałoży zapominać, że należy on do ; ś la ją  zgodnie, ze decyzja w te j spraw ie nae-_, ^  w y b u d o w a ł  sob ie w k ró tc e  po  Pr *u.

w ro c ie  h i t l e r o w s k im  lu k s u s o w ą  w  llG- 
dzie c ie k a w i  d o w ie d z ie l i  się, że koszta  . 
ła 60.000 m arek .  Jak iś  z ło ś l iw ie c  

r w ę g le m  ńa śc ian ie  w i l l i :  „Rober-cie,  
M O S K W A  (PA.P) Agencja Tass donosi: cjalne polecenie odwiedzenia Stalina j  żeś w zią ł 60 ty s ię c y  na b u d o w ę  tej .

‘ : przedstawienia kom entarzy do orędziag k i? "  —  N a z a ju t rz  u k a za ło  się ObW ies^
prezydenta. |n fe  Leya, w y z n acza jące  fysigc m a t e \ . i^ r Y

Am b. Harrim an odw iedził gen. S ła lin a | g ro d y  za w ska zan ie  zuchwa lęa ,  ^ ^

’ - 1 ‘  » * ‘ * i ^
jednej z trzech najw iększych p a rtii,  podczas | ży do Konstytuan ty.

Amb. Karrlmcn u geueroiissimusg Stalina
,V7 pras ie  zag ran iczne j p e js w i ły  się 

n ieśc is łe  i  sprzeczne w iadom ości, do tyczą ­
ce orędzia  k tó re  p re zyd e n t S tanów  Z je d li, 
p rzesła ł ge ne ra liss im usow i S ta lino w i. _ Kp­
ią m ia roda jne  p e d a ły  do  w isdom sśc i, że 
o rę d z i* zcst?5« w y s lrn #  przez p rezyden ta  
T n im ena 14 hm  i  w ręszer.e  genem liss iK tu - 
re w i • S ta lin o w i 24 bm  wrsos ambasadora 
?t. Z jodn. Ila rr lm e n a , k tó ry  ó łr»ym a ł spe-

w  okolicach Soczi, gdzie p rzew o dn iczący|o ś m ie l i ł  się nap isać  te s łow a. Ten  ni<?rflZ, 
Rady Komisarzy Ludowych ZSKR s p je d n a k  za w y g ra n e .  N a p is a ł  d ru g1 ^ a, 
urlsp i  odbył z r im  2 rozmowy. 26 paź |  „R o be rc ie ,  skądżeś w z ią ł  61 tysięcY
d ziem ika ambasador Harrim an pow rócił^ r e k ? " --------------- , rZy-

Ż y ł  Ley, rzecz jasna, w y g o d n ie  i P 
\ je m n ie ;  pod  ty m  w ng lędem  m óg ł

koPs 'x‘

do M oskwy,

CśfeTses, FIschsr i Ear^sdo;!
o d a i s l e s i e z i i  -stanq nfebawem prsed s!?lenił

sky —  szef departam entu finansowego i  mo­
nopoli tzw. rządu „G eneralnej Gubernii* oraz 
szereg, innych wysokich 
nei G ubern ii".

r o w a ć . sku te czn ie  z H e rm ane m
giem. M ia ł  o p in ię  na jw ię k s z e g o
m en ta  a lk o h o lu  w  T rz e c ie j  Rzeszy■ ą

S k o ń c z y ły  się je d n a k  t łus te  la tka ,  j,
i  w ó d k ą  p łynące .  M im o  b u ń c z u c z  

ira ine j iru u e riiii uicła^s . , . i  , r hed1* ^
urzędników

, m y  się b i ć  przed Renem, nad  R e n e m  ^  
IRenem " (s łow a  te is to tn ie  s p r a w d z i ł y

L O N D Y N  (P A P ). Dzięki staraniom  stałe j 
po lskie j delegacji p rzy M iędzynarodowej Ko­
m is ji Zbrodni W ojennych w  Londynie, oraz 
delegacji M in is te rs tw a Sprawiedliwości, p rzy j
by łe j z W arszawy, udało się odszukać na te-1 Przestępcy ci zostali zgłoszeni przez stałą A T T g p0w yższe  d o p ro w a d z i ło  do  ,e9?'^ą  
renie okupacji am erykańskie j w Niemczech , delegację polską przy K om is ji Zbrodni W o - ^  w io s n ą  1945 r. R o b e rc łk  Ley  u k rY<' . ‘ ,vr

lennych jako zbrodniarze. Na podstawie d o - |m usjajf s ta raA n ie w  k r y jó w c e  g ó rs k M  
łączonych dowodów w iny  kom isja  m iędzyna-1 A Ip a c h  a u s tr iack ich .  W y w ę s z o n o  9 °  L .  
rodowa wpisała ich na o fic ja ln ą  lis tę  p rze -ę ^^^ j^   ̂ w y p ro w a d z o n o  na śvziatło dzN ^

m  M i o  r \ n \ r 7 n a W 0 1  I

szereg hitlerowców , odpowiedzialnych za zbrod 
nie popełnione w Polsce.

Delegat polski M. Szerer wyjecha ł specjal­
nie do Wiesbadenu i , F ra n k fu rtu  i us ta lił, że 
w am erykańskich obozach zna jdu ją  się nastę­
pu jący przestępcy: b. gubernator d ys tryk tu  
warszawskiego d r F ischer, gaule iter „W ar-

stepeów wojennych. I B ro n i ł  się, ja k  móg ł.  N ie  p rzyznav je>

thegau“  A r tu r  Greiser, K u r t  B urgsdorf, b. i odesłania ich do k ra ju , gdzie staną przed
bernator d ys tryk tu  K rakow a, d r Senkow-1 sądem specjalnym.

Marszałek lotnictwa brytyjskiego w Warszawie
■ W A R S Z A W A  fPAP). Dziś, w  n ied z ie lę , 
w  p o łu d n ie , p rz y b y w a  d o  W a rs z a w y  m ar- 
iz a łs k  lo tn ic tw a  b r y ty js k i» fo ,  s ir  S ho lto  
D oug las, ra c z s ln y  d-ca RA.F-u w  N is rn - 
czach ora-z k o m a n d o r lo rd  W it ło u g h b y  
de' B roke , cże f p ro p a g a n d y  m m . lo tn ic tw a  
W . B ry tan ia , na u ro czys to ść  o tw a rc ia  w y ­
s ta w y  R A F -u , k tó ra  odbędz ie  się w  p e n ie -

Obecnie są w toku staran ia przez d e le gac ję !d 0 s w o je j  osoby, tw ie rd z i ł ,  iż n ‘e i 
polską w sztabie a rm ii am erykańskie j, by u - ? Ł e y e m .  Z osta ł je d n a k  „ u t o ż s a m i o n y  
zyskać wydanie pierwszej g rupy przestępców| n ie z w ło c z n ie  z a k u ty  w  k a jd a n k i .  ^ j

B y ło  to  w  c u d n y m  m ie s lą c i t  majn ^  
sr. O d te j  c h w i l i  m in ę ło  p ięć  d ług ich,  ^  
jn y c h  d la  „ k r ó la  p i ja k ó w "  m iesięcy-  
\ p o p i j a ł  w ó d k i ,  lecz czystą Wodę z z 
|chq  w  pos tac i czers twego k a w a łk a  c l ,ryjii 
Jw s m ę tn y m  o c z e k iw a n iu  dn ia , w  ' 

un ie  p rzed  ob l iczem  s p r a w i e d l i w o ^

A ż  wreszcie...  c ie rp l iw o ś ć  Leya  w2 „  d°
i *

d z ia łe k  w M uzeum  N a ro d o w y m . W y s ta w a  
R A F u  zo b ra zu je ' o s ią g n ię c ia  lo tn ic tw a  w | 
czasie w o jn y .

J»dno. z w a ż n ie js z y c h  stoisk, fo to g ra ­
fic z n y c h  w y s ta w y  po św ięcone  je s t lo tn i­
ko m  p a ń s tw  s p rzym ie rzo n ych , w ś ró d  k tó ­
ry c h  p ie rw sze  m ie jsce  z a jm u ją  P olacy.

i#!»e WMS PM S HW PPH
W A R S Z A V /A  (P A P ). W K R  PPS, K om ite t 

W arszawski PPR i  K om ite t W ojewódzki PPR 
na wspólnym zebraniu w  dn. 25 października 
b. r. poddały analiz ie obecną, sy tuae ję .po iity - 
c«ną, u s ta liły  wspólne stanowisko w stssunku 
do zagadnień ruchu ludowego i oceniły dotych 
czasowe w yn ik i wyborów do rad zakłado­
wych.

K ie row n ictw a obfl p a r ti i stw ierdza ją, że o- 
becna sytuacja polityczna, wobeę prób a k tyw i­
zowania się elementów reakcyjnych i je j a ta ­
ków na zdobycze demokratyczne klasy robot- 
niczej, wysuwa potrzebę i konieczność ja k  na j 

W  s p rz y m ie rz e ń c a c h I ściślejszej współpracy obu p a r t i i robotniczych

na wszystkich szczeblach organizacyjnych, 
przeciwstaw ienia się wszelkim próbom osła­
bienia jedności klasy robotniczej oraz konie­
czność pogłębienia te j jedności i  umocnienia 
sojuszu robotniczo - chłopskiego. W  szczegól-

\s tanie p rzed  ob l iczem  s p r a w i e d l i w o - - ^ .

| pa ła  się. G d y  na s w o je  s ły n n e  P jsrJl°  ^
\ Forda ,  p ro p o n u ją c  m u  swe us ług ’ P ^  
(koń czen iu  procesu, ( !)  n ie  o t r z y m a  
j ne j o d p o w ie dz i ,  p rz e ją ł  się w idać  ta 
jdzo, że p o s ta n o w i ł  p o ło ż y ć  k res  s 
!m e la n c h o l i jn e m u  ż y w o to w i .  Co tez c ler 
‘■nił w  d n iu  25 p a ź d z ie rn ika  1945 t. 
f g ó ły  pa trz  n u m e r  ,,R o b o tn ik a "  z dn- 
jb n i. ,  s t ron ica  1), k u  szczere j r a d o ś c i  

c y w i l i z o w a n e j  ludzkośc i. . .

Mcrssclek .
• nt2«!0?ówi w rtnia

M O S K W A  (R euter). Marszałek Staltó
ności sytuacja ta  wymaga jednolitego s tosun-; jgłosi prawdopodobnie w ielką mowę

I p r z y p a d a  roczll‘ca 
lu c ji bolszewickiej. Będzie to pierwsza

ku obu p a rtii do podstawowych zagadnień po- i listopada, na k tó ry  
l i t y —jiy c h . K om ite ty  wojewód ( io  uwa:>.ją, 
że współpraca ‘obu p a r ti i pogłębiać się pow in­
na przede wszystkim  w toku dalszej akc ji wy-

na od zakończania wojny. Koła dfP1

, ,  , , , , ,  , . j matyczne w Moskwie uważają, iz — , „e-
borow do rad zakładowych, k tó ra  w inna stac|. '

może mieć w ielkie znaczenie dla P °"się widomym znakiem jedności klasy robotni

m oW*

voje*

czej. go ś w ia ta



BATURA I SZTlt
Topolski

. .^ynkusja nad skom plikowanym  zagad­
an iem  socjalizm u i sztuiki ma wielkie 

Jęczen ie  d la ratysty. Lecz zajiitn zabie- 
ęihy glos w tej dyskusji chc ałbym wy- 

Wsnić Ił i ile a spraw , k tóre jak mi się zdaje, 
^ e m a i a j ą  stosunek publiczności do ar-

Gdy się  sądzi artystów  według tego, co 
di głoszą, a n e według ich dzieł, jest to 
■dźwięk .demagogii z te renu  polityczne- 

Już sam fakt narodzin dzieł sztuki 
sprawiedliwda jego praw o do bytu. Arty- 

3  }  jego dzieło niew ątpliw ie odzwiercie- 
- ^ ją  dany okres; szczególne skłonności 

rtysty określają kierunek dzieła, lecz wy- 
t e n i e  jego moc -.twórcza decyduje o ja- 
psci dzieła, m ierzonej w st-osunku do ce- 
oW. Mje ma żadnych granic dla rozmaito- 
ci wizji artystycznej, i tak sam o nie ma 
dusznych i błędnych kierunków . Obowiąz 
iein socjo loga i historyka jest potrakto- 
ać każdy kierunek  artystyczny jako  fakt 
Wyjaśnić dlaczego  on' istnieje; sprzeczne 
Jngo obowiązkiem jest potępienie kie- 

artystycznego  i stw ierdzenie, że nie 
P°winien on istnieć.

Jest powszechnym  i pożałow ania god- 
Ym w idow isk em, gdy się widzi artystów , 

Podtrzymywanych przez uczniów, zwolen- 
łków i teoretyków , którzy ganią dzieło 

Pfzeciwnika, aby w ykazać słuszność w łas 
eJ spraw y. M arsz w hałaśliw ej czeredzie 

:m złudzenie siły, — im większy jest 
r®zak, tym oni są pew niejsi (chociaż, jak  
°  ostatnio p isał Sir Clark, sztuka nie jest 

R e fo w a ) .
Snob artystyczny pasożytuje w  tym  śro- 

juw isku; on an i n e troszczy się  o sztukę, 
ht jej nie rozumie, lecz chce być podzi- 
*any 2a sw ój dowcip krytyczny. Przy- 

, ,:4zany do dogm atów  -obranej przez sie- 
ie grupy, snob wdzięcznie płynie naprzód, 

hodując zakrzyczeć zasady przeciwnego 
Ierunku i  rozkoszując się poczuciem wy- 

tczności.
. ^-m ieszany w takie tow arzystw o artys- 

’ błądzi sam  i w prowadza w błąd swą 
/ " “łiczńość. W idzieliśmy w ielu przywód- 

Aw  politycznych, skrępow anych ,przez 
^ c z -a ją c ą  ich klikę i  izolowanych od na- 

-— o r ty sta , z natu ry  rzeczy bardziej 
^ Y .  jeszcze łatw iej poddaje się  w pły­

wom.
jo  Wszystko w znacznej mierze w ynika 

^drugiego okresu  odosobnienia artystów , 
stygli w sw ej społecznej bezużytecznoś- 
' artyści wierzyli, że j-eet to  cnota. W  po- 

• .^ k iw a n iu  uspraw iedliw ienia tego stanu 
Yści zbudow ali nędzną politykę koterii 

kierunków. A  w  w yniku tego artyści po- 
. ®tają w -yie za sw ą epoką.— epoką na- 

°w axią olbrzym ią tragedią.

In w sziiiss
wśród artystów  rośnie naturalne pragnie­
nie m onum entalnych dzieł, .odpowiednich 
do naszej apokaliptycznej epoki.

Lecz jak zorganizować ten „nowy porzą 
dek"? Oficjalne kierow nictw o trzeba bę­
dzie ograniczyć do ogólnych zarysów. Koji 
kursy, k tóre  są, jak się wydaje, jedynym  
sposobem doboru w łaściw ych ludzi, powin 
ny być planow ane w  bardzo ostrożny spo­
sób. Komitet selekcyjny , ekspertów " mo­
że udusić w iele obiecująćych talentów, 
może zgwałcić ich upodobania, zam iast po 
pierać to, co jest żyw otae i nieoczekiw a­
ne.

Znąni artyści zagran.czni powinni być 
włączeni w skład sądów  konkursowych, 
gdyż zapew ni to  maksimum świeżego po­
w ietrza. Taka perspektyw a m iędzynarodo­
wa przyczyni się także do zaham owania 
tendencji oficjalnej, zm ierzającej do u trą ­
cenia artysty , którego paszport lub dzieło 
nie odpow iadają ,.narodowej sztuce" da­
nego kraju  w zrozumieniu urzędn.ków  d e ­
partam entów , którzy chcieliby co miesiąc 
produkow ać propagandow e „wyniki".

Być może w przysziym  „Muzeum Sztu­
ki Nowoczesnej" znajdzie się  m iejsce dla 
próbnych ścian, na k tórych mogliby malo­
wać artyści po szerokiej selekcji, gdyż 
w stępne szkice nigdy nie mogą dać kom­
pletnego w yobrażenia o sile artysty. T a­
kie tym czasowe ściany m ożna byłoby za­
mieniać.
, Być może m alarza i rzeźbiarze powinni 
być w łączani do  zespołów planow ania 
iniast i pow inni w spółpracow ać z archi­
tektam i przy planach now ych gmachów 
publicznych.

Lecz jak zmniejszyć do minimum n ieu­
niknione niespraw iedliw ości i omyłki?

W ydaje mi się, że ten chaotycznie przed 
staw iony p ro jek t (gdyż kształtuje się  do 
dopiero w moim umyśle) jest niezaw odnie 
drogą dla odrodzenia zarówno sztuk pięk­
nych, jak  i szacunku dla nich w śród lud­
ności. D latego chcę zaproponow ać, aby 
dla celów dalszej dyskusji powołane zo­
stało bezstronne i twórcze ciało, któreby 
podjęło tę  -sprawę i ustaliło  m etody w y­
boru artystów , nadających się  do tego 
dzieła. „Trihune"

*Ję, że konieczna tu  jest radykal- 
/  kuracja. Lecz oczyw iście byłoby nieu- 
^Aęczne, gdyby opieka rządow a ustaliła. 

Jest słuszne, a co błędne w sztuce. Cel 
W Zk 'osiagrbęiy przez stw arzanie no- 

rch w idnokręgów  dla swobo-dnej twór- 
k tóra  by rozw aliła ściany „Bohe-

ro>  tym m iejscu chcę zwrócić uw agę na
j,L ^A to n ie , k tóre w ypróbow uje się, choć

SżczeVy, 
?*Ym

niepew nie, w obu Amerykach. ̂ i c j r o  .* v f vv v  o  L i r  r u r  o z  r v u  •

sPótcz&sne państw o może się  s tać  lep-
Ks; . opiekunem  sztuki, niż byli papieże i 
r<nv-Ẑ a eP°ki O drodzenia, przez zaofia- 
ny V5nie artystom  ścian  gmachów publi-cż- 
Poii J,est możliwość szeroka i bardziej 

te ' k tó re  m alarze kiedykol- 
ir ^ 0tY;ckczas mieli. W ielkie możliwoś- 

to»  0nUmentalne9° m alareitwa, jego świa- 
«ip 6 Znacze-nie i zespół zagadnień, które 
sk; /  tym łączą, w yciągną a rtystów  z tych 
w - .11? 1 pow odując w zrost ich talentów  i 
lerJ ? ^ e 2 ram zam kniętych pracow ni m a­
ty  Slch. W izja M ichała A nioła, — gdy- 

w ciśnięta w  m alarstw o sztalu- 
by e ^ - ta  dzisiejszego, — nigdy nie sta ła  
c? o r^  cu<̂ em ' jakim jest. Jhk  nie dokoń- 
SVV ? byłoby jego malarstwo- bez Kaplicy

^ ty ń s k le j .
ahe ,le -1e®t praw dą, że zestaw ienie form 

A kcyjnych lub najw spanialej namalo- 
fi6s a Para butów  dorów nują natchnionym  
W * ®  Giotto. Nasi współcześni artyści 

w ykazali w  małym zakresie (m-a- 
s;t^ a 9^yż utrzym anym  w granicach m alar- 
Hy^ S2;talugow fgo i za bardzo nastawio- 
Ząjg na aktualności), że niektórzy formałi- 
ep^cY artyści w znieśli się do tem atów 
fy ^^ Y ch  i rzeczywiście kolosalnie się roz 
Ż6v otrzym aniu szerokich wymia-
Pfoś "l'r ê û  przodujących artystów  może 
W v ą ó do mi-ary olbrzymów, a nowe ta- 

Pójdą naprzód. Czasy dojrzały, gdyż

Pożegnanie z milerem
Pod takim tytułem ukazał się pierwszy 

toraik biblioteki „Szpilek", opracowany 
przez Eryka Lipińskiego i Jana Szeląga. 
Bardzo dobrze, że się ukazał. Zagadnienia 
Hitlera, hitlerii, hitleryzmu fascynowały 
przez kilkanaście lat. całą Europę, potem 
cały świat -  i jeszcze wiele czasu upły­
nie, nim staną się dla nas nieinteresujące. 
A może dla wielu pozostaną na zawsze 
najważniejszą sprawą ich życia, sprawą ich 
śmiertelnej nienawiści i ich śmiertelnej 
walki o wolność świata ł godność człowie­
ka

A że tomik ten jest zbiorem satyr, utwo­
rów humorystycznych, to właśn-ie dobrze,- 
bo prawdziwa satyra nie jest ani beztros­
kim dowcipkowaniem, ani nawet „nauką 
por.rtez zabawę": jest wylę-pną, uporczy­
wą walką z potężnym, choć pogardzonym 
wrogiem. I autor przedmowy z pełną 
słusznością ma prawo napisać w imieniu 
całej grupy satyryków -  lewicowców, 
że „jeśli główną cnotą polityka jest umie­
jętność przewidywania, nad niejednym  ry­
sunkiem. i niejednym  kalamburem zamyślić 
się dziś trzeba, jak nad wyniosłym eks- 
poró przywódcy narodu". Ta-ostrość w i­
dzenia i przewidywania cechuje, lewico­
wego satyryka wespół z całym konse­
kwentnie 'marksistowskim obozem, który 
od pierwszych dni umiał przejrzeć omgła- 
wior.a mroki hitleryzmu. I to jest nasz 
wielki triumf, że w 1935 roku pisał w na­
szym imieniu nasz lewicowy satyryk1:

,.7brl’a się Bałtyk, zbłąka Bałkan 
Ukroi Ukrainy szmat,
Snów hrabiów pałki, chamów palka 
I świśnia znów batiuszka bat‘‘

(Lec)

Zaczęło się od kpinek, poza którymi już 
czaiła się pełna wstrętu nienawiść do prze 
mocy, chcącej spodlić świat. 1 od prze 
strćg i dobrych iad: „nie zaczynajcie"^

„Nie od dziś plon zbiera! Polak 
Nawet z krwawych urodzajów,
N 'e od dziś pamiątki sną!,
Kiedy zmieniał na Psich Polach 
Lebensraum -  na Todesiaum".

(Hollender)

A potem przvszedl okres, w którym już 
'mężna b y ło  wiedzieć, jak potocz^ się na­
sza historia w najbliższych"' kilku latach:

„Patrz, jeszcze serce śoiewnie drwi, 
jesnese przekc-a utonie pmez nie, 
ostatnie może kromie frasrek dziś 
i jiifro trzeba będzie krwi 
r.ieprzeminionoj na poezję".

rytmie marsza, kpiącą, zjadliwą, rozwście­
czoną, walącą we wroga wszystkimi ka­
librami swego dowcipu. Mistrzem takiej 
satyry stał się Pasternak:

„Nie pomoże ci Hess, (
nie pomoże SS
r>i W alhalia, ani Wc-tany
przyjdzie kres i na fest
będziesz bity jak pies,
będziesz bity a potem kopany.

Zwrócisz wszytko coś wziął
i-nad  Wisłą i Wkrą
zwrócisz Francji francuskie Lothringen
I przegrawszy Blitzkrieg
oddasz głowę pod s^ryk
— do widzenia na Unter den Linden!"

*

A teraz minęło już wszystko, teraz zanu­
rzamy się już w coraz bardziej łagodnie­
jącym nurcie pokoju. Pomyśli ktoś, że ra­
zem z pożegnaniem Hitlera rąija wielki 
okies dla satyry, bo kończy się nasza wiel­
ka nienawiść i największa z naszych wiel­
kich walk. Myślę, że tak być nie powin­
no. W ięle, -wiele jeszcze zostało hitlerii 
w naszym zawracającym już ku innym 
drogom świecie( mądrą, odważna, przewi­
dująca satyra ma przed sobą olbrzymi© 
tereny.

Ałe bądź co bądź są to już sprawy
przynajmniej na pozór -  mniejsze i tru­
dno byłoby wyzwolić dla nich cały ła­
dunek heroizmu, na który satyrę stać. 
Dlatego trochę boję się o tę najbliższą 
przyszłość — czy nie będziemy smutny­
mi świadkami pewnego obniżenia się lo­
tu? Przed tygodniem polemizowałem na 
temat „Szpilek" z Arturem Sandaurem, 
zaznaczyłem jednak wtedy, że nie chodzi 
mi o generalna obronę tego pisma. 
A „Szpilki" przecież, są najlepszym tygod­
nikiem sa‘^tycznym  w całej Polsce i poza 
nimi jest tylko „cicho i ciemno".

EDWARD CSATd

(Lec).

Gdy zaś przyszły te najciemniejsze lata 
satyra nie ustała, w walce. Stała się bojo-? 
wą piosenką żołnierską, wyśpiewywaną W| 
urn i .... .. ............................ ..................

K w i n t  fiiWfiMŁ
NOWA FORMA KRONIKI FILMOWEJ
Polska Kronika Filmowa rozszerzy nieba­

wem zakres swych tematów przez wpro­
wadzenie na ekran nowego ujęcia różnych 
wycinków z życia. Będzie to rodzaj felie­
tonów filmowych o zacięciu satyrycznym, 
nakręcanych przez operatora wg. krót­
kiego scenariusza.

O ile długość przeciętnego fragmentu 
kroniki waha się w granicach 25-50 me­
trów, to felieton filmowy będzie dw u­
krotnie większy, co pozwoli na swobod­
niejsze traktowanie poszczególnych tema­
tów.

W  opracowaniu znajdują się obecnie: 
„Noc w komisariacie milicji", wydarze­
nia z życia studentów i temat, związany 
z łódzką rozgłośnią radiewą.

POLSKA NA KONGRESIE FILMU 
NAUKOWEGO W  PARYŻU

\V połowie bieżącego miesiąca odbył 
się w Paryżu kilkudniowy Kongres Filmu 
Naukowego, zorganizowany przez znane­
go twórcę filmów naukowych Jean Pain- 
leve'go. Akces Polski wywołał wielkie 
wrażenie wśród uczestników Kongresu. 
Painleve poświęcił tej sprawie większą 
część swego przemówienia powitalnecio.

Na zakończenie obrad Kongresu Fi'mo- 
w«go delegaci polscy złożyli oświadcze­
nie, iż w imieniu kinematografii polskiej 
ofiarowują na ręce komitetu organizacyj. 
nego aparat wąskotaśmowy do zdjęć ce­
lem wręczenia go temu uczonemu, które­
mu jest najbardziej potrzebny do prac ba­
dawczych.

POLSKI RYNEK FILMOWY WE FRANCJI
W  deparlariienlach północnej i wschód 

niej Francji istnieje odrębny rynek filmo­
wy eolski, obsługujący masv naszego wy 
chodźiwa na tych terenach. Rynek ten 
był dotąd zasilany prawie wyłącznie orzez 
przedwojenne filmy polskie oraz obrazy, 
wyprodukowane w Anglii orzez naszych 
filmowców-emigrantów. Po zakończeniu 
woiny dorywczo wyświetlane by ły  nowe 
n o ’sVie aktualności . '  .

„Film P o l s k i "  zawarł umowę z Rada Na­
rodowa Polaków we Francji, na zasadzie 
której ftlmv nowej produkcji pobkiei be 
da stale eksnlootowanę orzez Radę w 
lo d k a c h  oołonii francuskiej.

V/ przyszłym miesiącu Rada otrzyma na

stępujące filmy: „Budujemy Warszawę’ 
„Swastyka i Szubienica", „Bitwa o Koło-| 
brzeg", „Zagłada Berlina" i dwa wydania; 
Polskiej Kroniki Filmowej.

- G ł o s 'odgłosu
' p r o m i e n i e , k t ó r e , m i a ł y  s t r ą c a C

NADFQRTECE 
Promienie, którymi Japończycy zamie­

rzali posługiwać się do ściągania na zie­
mię amerykańskich nadiorec, okazały się 
•fatalne w swvm  działaniu dla samych  wy­
nalazców. Spowodowały one poważną  
chorobę jednego z inżynierów. Prezes ja­
pońskiej Izby Lekarskiej, dr Jagi, oświad­
czył, ze podczas dokonywania doświad­
czeń, on sam odczuwał poważne dolegli­
wości i miał gorączkę. Uczony wyjaśnił, 
że fale wytwarzane przez te promienie 
przenikają przez tłuszcz do kości ludz­
kich, przy czym wytwarza się ciepło, któ­
re niszczy tkanki.

Japończycy dążyli do wynalezienia  
środka, k tóryby  był dość silny, by uszko­
dzić m aszyny  amerykańskie i ściągnąć je 
na ziemię,' ale metalowe płaszczyzny ścian 
samolotów tworzyły tarczę, której pro­
mienie nie zdołały przebić. Promienie te 
nie nadawały się do użycia, jako_ broń

WIADOMęSCI Z FRANCJI
Reżyset G. Granier realizuje film „Ka-j 

prysy M ichaliny" z Gdettą Joyeux, Gil-) 
bertem Gil i Maurice’m Racguet.

W  studio St. Maurice trwają prace nad, 
filmem pt. „Dziwne przeznaczenia". Rolęl^mszczęca w bitwie lądowej, gdyż o lb rzy  
główną odtwarza Renee St. Cyr. Reżyseru-|m te reflektory stanowiłyby  doskonały cel 
je L. Cuny. | dja a r /y ;e r,'j. (w)

Reżyser Andre Cayatłe realiźuje film p t . |
„Roger La Idonie" wg. powieści Jułes M a-| HESS MIAŁ BY£  PO R W A N Y PRZEZ 
ry z xiucanem L^oedel, Marią Casares,^ n n rw p n w f  i/?7V
Paulem Bernardem i Beboucouriem w ro-l . . SPADOCHRONIARZA
lach głównych. - |j W Londynie ujawniono, że Rudolf Hess,
. Reżyser Claude Antan Lara p rzygo tow u |W(5 b f intsrnowanv w  Anglii od maja 
je film o Julianie Sorelu pt. „Czarne/ is . , , , u ,,/
Czerwone". W  roli głównej wystąpi R o f ^  «  <*0 konca w 0’nY' ™ al bYc
ger Pigaud. |  uwolniony przez oddział niemieckich

W Paryżu odbyła się premiera film u! skoczków  spadochronowych, podobnie jak 
nowej produkcji francuskiej pt. ,,Francois|/0 uczyniono z MussoUnim we wrześniu  
Villon . Obsadę tworzą młodzi aktorzy z,*j2 9 4 3  T ądy spadochronowy batalion ma- 
Sęrgiuszem Reggiam na czele. Prasa pod-™ 
kreślą zasłpgę reżysera Zwabody, który 
nie wahał się mimo trudności technicz­
nych zrealizować film" historyczny, wyma­
gający dużego nakładu kosztów i wysiłku 
Scenarięsz, napisany wg. noweli Mac Or- 
lana, opowiada o najmniej znanym okre­
sie życia wielkiego poety. Krytyka zwra 
ca uwagą na staranne opracowanie foto 
grafii i kostiumów.

ś
WYTWÓRNIA FILMOWA „LENFILM"
Pracownicy leningradzkiej wytwórni ftl-j

jora Skorzetty porwał go z Gran Sasso 
d'ltalia dzięki karygodnemu niędbalstwu  
rządu generała, Badoglio.

Władze angielskie wiedziały dobrze o 
przygotowaniach, czynionych w  Niem­
czech do porwąnia Hessa, znajdującego  
się ostatnio w  \fJalii. Przygotowania te — 
jak twierdził dobrze zazwyczaj poinfor­
mowany wywiad angielski — posunęły  
się już, daleko naprzód. Jedynie dzięki 

mowej ,Lentom" zobowiązali się' ’zakoAczvć|przezornej taktyce zapobiegawczej rządu 
w roku bieżącym realizacje nast. film ówgbryły/skiego, jak również dowództwa woj 
nełnopicgram ow ych: 1) .Nawałnica" - | sfc0wego, udało się udaremnić
film o bohaterskich wysiłkach mas robot­
niczych zaplecza i o pomocy, udziolonej 
walczącemu frontowi p-zez całv naród w) 
dniach minionej wojny. 2) „Generał ar­
mii" -  film o strategach Armii Czerwo-; 
nej. 3) „Napowietrzny niezdara" -  ko­
media z życia wojennego lotników 4). „Sy­
nowie. wracają" -  film o walce narodu 
łotewskiego z okupantem Prócz tego wj 
roku bieżącym rcżooczęia zostanie reali- 
zacja sześciu ipbvrh  obrazów, które wej 
dą na ekran w r 1946

skowego, uaato się uaaremnić zamiary  
niemieckie. •

Nakazano wzmocnić wydatnie straże 
ochronne w miejscu pobytu Hessh; slue* 
rowąno tam specjalwe wyszkoloną  w tym  
celu formację ochronną, zaprawioną do- 

iskonale do walki z ewentualnym desan­
tem niemieckim. -, Jedynie d z ięk i  tym 

Izarządzeniom niemiecki zamiar w ykradze­
n ia  Hessa nie urzeczywistnił się. (w)



Jiaattgw&eja to m  
akadem ickiego w Lodii

Z okazji rozpoczęcia roku akademickiego 
w  Łodzi dziś, dn. 28 października o godz. 9-ej 
rano  w  sali T ea tru  Powszechnego (ul. 1 1  L i­
s topada 21) odbędzie się u roczysta akadem ia, 
zorganizow ana przez A kadem icką Komisję 
Porpzumiewawczą.

W "części o ficjalnej przem aw iać będą przed­
stawiciele władz akadem ickich i społeczeń­
stw a. . , ,,y

F r y z i e r z - d !
F ryzjerzy ! Dziś, dn ia  28 października o 

godz. 10 rano w Okręgowej Kadzie Zw. Zaw. 
(Łódź, S trzelecka 2) odbędzie się wiec p ra ­
cowników fryzjersk ich . N a  porządku dzien­
nym  —  .sprawozdanie z konferencji odbytych 
z przedstaw icielam i cechu dotyczących Umo­
wy Zbiorowej. S taw cie się licznie.

Powszechne wykłady uniwersyteckie
Dziś, dnia 28 października, o godz. 12-ej w 

sali 61 U niw ersytetu  Łódzkiego, ul. N aru to ­
wicza 6 8 . P rof. Dzwonkowski wygłosi odczyt 
p. t. „Polityka germ anizacyjna F redy ry - 
ka II".

W stęp dla młodzieży kształcącej się 2 zł, 
dla innych 5 zł.

Kukiełki w 1 . D. K.
Dziś, dnia 28 października br.' o godz. 16-ej 

odbędzie się w C entralnym  Robotniczym Do­
m u K ultu ry  T. U. R. w Łodzi -— Piotrkow ­
ska 243 przedstaw ienie T ea tru  Kukiełek p. t. 
„C ztery m ile za piec“.

B ilety w cenie 10 20 i 30 zł do nabycia w 
K asie C. R. D. K.

GŁOWY]

[PRZY PRZEZIĘBIENIU! 
[GRYPIE ? KATARZE!

-  -■ w v w u w v V ^ J
j  T  E 4 T R I) O M U Ż O Ł N I E R z j 

|  ul. Przejazd 34
?  DZlS I C O D Z I E N N I E
J 1 wielki monlaż muzyki, hum oru i tańca

„BASliS ŁATO"
w 2 0  obrazach

Początek o godz. 20, w niedziele i św>? •« 
o godz. 17 i 20.

Kasa czynna od godz. 15.

PRAGA-GRODZIEŃSKAADAMCZEWSKI

Spotkanie świata pracy m. Łodzi
w PIERWSZEJ ŁÓDZKIEJ SPÓŁDZIELCZEJ

K A M f l  k R N I
P I O T R K O W S K A  1 0 0  (dawniej „Esplanada") 

prowadzonej przez Powszechnq Spółdzielnię Spożywców w Łodzi 

Codziennie koncert — Obsługa fachowa — Ceny niskie.

AROMATY OWOCOWE 
do LEMONIAD," SOKÓW, WÓDEK itp. 

Olejki perfum eryjne, mydlane, chemikalia 
KUPNO " SPRZEDAŻ

Piotrkow skie Zakłady Chemiczne 
Łódź, ul. Śródm iejska Nr 22, lokal 33 

tel. 200-32

i  w a g a !
WYTWÓRNIA

Sprzedaż hurtow a i detaliczna" żyrondoli, lamp 
biurow ych, stołow ych i nocnych w  najnow o­
cześniejszych w zorach, żelazek elektrycznych, 
domowych i kraw ieckich oraz kuchenek elek­

trycznych.
Firm a „Ta-So Sienkiewicza 25. 

fi 8 = = 5 1  = = = S  I = = = =  I
ZAWIADOMIENIE 

Zawiadam iam y w szystkich obyw ateli m aj­
strów  fabrycznych zatrudnionych w Przem yśle 
W łókienniczych i pokrew nych zawodach, że 
zebranie m iesięczne odbędzie sie w  dniu 4-go 
listopada r. b. w  (niedzielę) o godz. 1 0  rano.

Z a r z ą d .
« i  I  H I  fi
n  O statnie dni!

„Prawo do śmiechu”
Dziś w T eatrze „Syrena" T raugutta  1—2! 
przedstaw ienia „Praw o do Śmiechu" | 
o godz. 16.30 i o godz. 20-tej, koniec 

przedstaw , o godz, 22.30.
8  = =  fi 8  fi I

PAŃSTWOWY MONOPOL SPIRYTUSOWY 
WYTWÓRNIA W ŁODZI

z a k u p i  
ok. 1000 i i i  kw. linoleum 
ok. 1 0 0  m kw. szkła mrożonego

Oferty należy składać w sekretariacie W y­
twórni przy ul. Rokicińskiej 26 do dnia 

10.11 1945 r.

O i t e z e i t i s
C entrala T ekstylna, M oniuszki 6 , poszu­
kuje w ykw alifikow anych buchalterów  

i rachm istrzów .
Zgłaszać sie do W ydziału Personalnego, 

"bok. nr. 7.

LATO W „N O H A N T" '
Dziś i codziennie (w niedziele dw a przedsta­

wienia o 4-ej pp. i o 7 min. 15 w.) ciesząca się 
powodzeniem Jarosław a Iw aszkiew icza „Lato 
w Nohant". S tylow a Georga Sand odtw arza 
I. H orecka. Role Solange gra w  bieżącym  ty ­
godniu Z. M r o z o w s k a . _________________

„NA GRUZACH — DOM“
Dziś „E strada Poetycka" daje o godz. 12-ej 

w  sali PIST, G dańska 32, pow tórzenie en tuzja­
stycznie p rzy jętej audycji p. t. „Na gruzach — 
dom“. Udział b iorą  M. W iercińska. J. W oszcze- 
rowicz, A. Łapicki, p rzy  fortepianie W t. Kędra. 
Słow o w stępne Bohdana Korzeniewskiego. Dla 
m łodzieży studiującej 50°/o zniżki po okazaniu 
legitym acji.

„SKIZ“ W TEATRZE POWSZECHNYM
Codziennie o godz. 7 min. 15 (w niedzielę 

dw a przedstaw ienia o 4 pp. i w ieczorem ) g ra ­
na z niesłabtfticym powodzeniem komedia Za­
polskiej „Skiz“ w  doskonałej Obsadzie z Ćwi­
klińską, Biegańskim, W esołowskim  i B aro­
nówna.

FABRYKA KAS OGNIOTRW. I ART.
PRZĘDZALNICZYCH

pod Zarządem  Państw ow ym  Ant. Słupec­
kiego b. f. „K. Zinke“ Łódź, ul. P rze jazd  16, 

tel. 224—J9.
WYKONUJE: Kasy, szafy met. do akt,

wm urów ki ścienne, kasetki stalow e 
oraz w ykonuje w szelkie prace w za­
kresie kas i zam ków , i art. przędzalni­
cze (łańcuchy reklam ow e, druciane, 
d rut zębaty, grzebienie pł. i kąt. oraz 
inne.

Potrzebni natychmiast ślusarze
na dogodnych warunkach. Firm a „Ta-So‘ 

Sienkiewicza 25.

ZAWIADOMIENIE
D yrekcja T eatru  W ojska Polskiego podaje 

do wiadomości, że w szystk ie w ydane przed 
2 0  października passe-partou t tracą  sw oją 
w ażność z dniem 1 listopada b .'r .

WALNE ZEBRANIE U MONIUSZKOWCÓW
T ym czasow y Zarząd zaw iadam ia swych 

członków, że w dniu 28 b. m. o godz. 16-ej w 
lokalu w łasnym , ul. O grodow a 34, odbędzie 
się nadzw yczajne w alne zebranie członków 
S tow arzyszenia.

IIIKIIlS!ll!iilllllilllllllII8l85lll!8iIliSil39
KTO OBUWIE SWE SZANUJE TEN

„,H O B U  T “  Y u p p ie
Skład fab ryczny  

C eg ie lrJan a  25 T el. 152-05
IlilllSlISSiSIIIlSSISSliailSlIiBiiiillillSIES

z j e d n o c z e n i e  e n e r d e t y c z n e
Okr. Łódzkiego

zarządza  elektrowniami na terenie */3 woj. łódzkiego 
oraz części wojewf poznańskiego i kieleckiego

I d ie s :  Łódź ul. Przejazd Ir  SO

iDrobnc ogłoszenia
L e k a r  ze i POTRZEBNY czeladnik kraw iecki. K i l i ń ^ j  

! go 209. (l —
Dr med. SIEŃKO KSAWERY z W arszawy, spe­
cjalista chorób skórnych, wenerycznych i pę­
cherza, ul. Kilińskiego 132. Przyjm uje od 1 2  
do 2 i od 4 do 6 . Tel. 205-55.

DR MED. A . RATA J-ŻURA KO W SKA , sp e ­
c ja lis ta  ch o ró b  sk ó rn y ch , w e n e ry c z n y c h  
u kob ie t, p rzy jm u je  P io trkow ska 33 godz. 
IX — 1 i 3 - 5

j POSZUKUJE dobrego fachowca tny<*!?3^r)
I wspólnej fabryki. P lac W olności 10/25. ' _

POTRZEBNA pomoc domowa albo sOS'?n69)
Sowińskiego 48/4.

Poszukiwanie pracy
DR. MIECZYSŁAW7 KOWALSKI specjalista 
chorób wenerycznych i skórnych. Aleja 1 Ma­
ja 3, przyjm uje 8 — 10 i 3—6 . (1341)

DR. ZOFIA KOISUT z W arszaw y, Choroby 
kobiece, akuszria. Obecnie przyjm ujó: Łódź, 
P io trkow ska 70/8, tel. 212-22, godz. 15— 18.

DR. MED. MIKULICZ ze Lw ow a lekarz, spec­
jalista chorób dziąseł i jam y ustnej. Zaw adz­
ka 17. (1375)

Kupno i sprzedaż
KUPNO — Sprzedaż artykułów- mydlarsko- 
kosmetycznych „Jedność". Piotrkow ska 48, tel. 
tel. 147.93

TECHNIK w łókienniczy (dział tkacki) P?®** 
O ferty  do Administr. R obin^kuje pracy, 

pod „Biuro".

STUDENTKA stomatologii z 4-letnią ?3^ - e 
dzielną prak tyką  szuka posady w  gaJ?Lrty: 
dentystycznym . D obre referencie. Gi 
Piotrkow ska 107 m. 24. __

icZeINŻYNIER-ELEKTRYK obejm ie kierowi)' 
stanow isko lub przystąpi do spółki. Qjertf
nia praktyka, w  pow ażnych fabrykach
do Adm inistracji Robotnika pod „ E le k trU ^

R ó ż n e

TAPETY kupię, każdą ilość. Skład tapet. Łódź, 
Piotrkow ska 118.

DRZEWKA, krzewy owocowe, ozdobne, alejo­
we, parkowe ró-żnego rodzaju polecają Szkółki 
Drzew: J. Stoiński. Łódź-Zdrowie, Krakowska 
Nr 42. Katalogi na żądanie.

FABRYKA cukierków i marmoladek „Delicja*, 
Łódź, Żeromskiego Si. Poleca w wielkim wy­
borze cukry po cenach reklamowych. (1170)

ŚWIECE nagrobkowe w każdej ilości polecą 
now ootwarta Centrala Gospodarcza, Zofia Szu- 
chiewiczówna. Łódź, Piotrkow ska 9.

OLEJKI e teryczne i esencje dla przem ysłu cu ­
kierniczego, kosm etycznego i mydlarskiego- 
B arw niki żyw nościow e, surow ce garbarskie 
o raz wsźelkie chemikalia do fabryk dostarcza 
firma „Chemika", Łódź. P io trkow ska 28, tel. 
Nr. 145-01.

W ŁOSIE końskie, szczecinę surow a i p reparo ­
w aną kupuję: Fabryka Szczotek i Pędzli. Łódź, 
P iotrkow ska 131. (1365)

„SPÓLNOTA" Dział M eblowy (kupno, sp rze­
daż). Łódź, ul. T raugutta  4. tel. 165-27. poleca­
m y: w szelkiego rodzaju meble biurow e, komp­
letne pokoje stołow e, sypialnie, gabinety oraz 
pojedyńcże sztuki w  dużym  w yborze. Obsługa 
fachowa. Ceny przystępne. (606)

DNIA 25.VIII.45 r. skradziono dowód Pa' c' p:IriU 
Romanowi Łukaszewskiemu, zamieszka 
ul. Szopena 20. _____

— — — — ——  pod0'
SZOFERZY-kupcy, korkowe płyty sam°c" «- 
we. W stążki, druty, igły, wsuwki, pasły- r
teria. Nowomiejska 3. front.  "
 ............    -Lr rÓZ?

TRÓJCHLOROETYLEN (Tri) z n a k o m i t y  
puszczabiik do tłuszczów , farb. lakiero" „aCii 
czuku, do odtłuszczania metali, do fub.r rnef° 
past do obuw ia i podłogow ych i cbem’c - ^  
prania poleca: F-m a: Stefan P o r a w s k i .
Zaw adzka 20. m. 3. Telefon 190-40.  —'  —— „a
UNIEWAŻNIAMY 2 k a rty  w y m e l d o w a n i a  e .  

nazw iska M alinowski S tanisław  i N aider ^  g e ­
niusz, w ieś Popielany. gm. Laznow. P0^ " , | jg3) 
ziński. '  '— f

SKLEP z urządzeniem  nadający  sie u3 ,; r.)
branże — okolica Gdańskiej 11 -Listopad 
zw rot kosztów  rem ontu i urządzenia do 
nia. W iadom ość: A ndrzeia 32/2. J---''

/ody

DOM SZTUKI. P io trkow ska 84, kupuje obrazy, 
ram y używ ane, dyw any, k ry sz ta ły  i porcelanę.

FUTRO karakułow e sprzedam , lub zamienię na 
męskie W 'ólczańska 95/17, godz. 5—7.

UNIEWAŻNIAM skradzione w szystkie daY„e!- 
osobiste, kartk i żyw nościow e, i na " ,j 37(1) 

ISzpryng W ładysław a, W ólczańska 21/-D^_—L—--------------------------------------- — ■ " ^ 0-
UNIEWAŻNIAM zaśw iadczenie na kup3^  y  
torow eru, w ydane przez firmę Żmudź111 g.;eii 
Łodzi, na nazw isko Paw łow ski B o lesta": jfi) 
kiewicza 39/15. ___________ ______

WATA uszczelniająca do okien w 
Sklep Higieniczny. Łodź. P io t rk o w s k a ^ .—

OSTRZEGAM przed kppnem. Zginął P'jf/cj'^iS'
pit

(137
DO SPRZEDANIA dentystyczna borm aszyna, 
reflektor, apara t scharpow ski do koronek, tam ­
że kuchnia gazow a 4-płoimienna z piecykiem, 
piec kąpielowy, 3 dyw any. Moniuszki 11/20, tel. 
151-15. (1376)

MASZYNY do szycia różnych system ów , za­
miana zw ykłych na  gabinetowe. R o w e rv  —  
kupno — sprzedaż. Łódź, P iotrkow ska 70 w po­
dwórzu. Redzia.

Zaofiarowanie pracy

br. m łody T errie r angielski suczka. wP'pjarrP 
łe.i, na połlbie plama żółta, na ogonie njetii- 
czarna, odprow adzić za w ynagr0<J (\3ljl 
Ś ródm iejska 9.3. Surow iak, tel. 2 6 5 -8 0 ^ ^ ^ 5 ^

K U R S ~ s " a ^ Ć h o K 6 w e  przy (-!.imn^.'V 
M echanicznym Tow. Sałezi. w  Ł odzi,0, „ 3 0 
W odnej 34, tel. 148-28, przyjm ują zapF ' \\'V' 
kurs rozpoczynający sie dnia 5 listopad- %r0df 
k łady odbyw ać się będą w pturiedzialk'. ,( nd 
i piątki od godz.. 17 do 20. K ance'aria czV 
godz. 8 — 10 i 16— 17.

Lokaie
INTROLIGATOREK i nakłaflaczek poszukuje 
Referat Drukarski Społem. Zgtaszać się P io tr­
kowska 5. I p prawa oficyna

FREBLANKA panienka do dwuletniego dziecka 
potrzebna. Andrzeja 32/12, (1360)

POKÓJ osobow y poszukuje od zaraz sP- -,ci 
ka operow a, w arunki obojętne. Nai‘ut ^ 3 6 6  
45/41. P rofesor Potemski. _

PRACUJACA farm aoeutka p o s z u k u j e  
o«d zaraz, p o ś r e d n i c t w o  w y n a g r o d z ę  
Śródm ;eiska 58/5.

CENY OGŁOSZEŃ Urobne: za wyraz petitow y poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za
i świątecznych —

milimetr _ szpallę poza tekstem — zł. 14, w tekście — zł. 21 — W numerach niedz'1"
50 procent drożej ____________   —

Redaktor: Jan  Dahrowsk' D -  04961 Odbito w drukarni Nr. 4 Spółdzielni „Czytelni k“. Łódź, ZwirW


